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H OM ILIA W YG ŁO SZO NA W O LSZTYNIE  
PO DCZAS M SZY ŚW . NA PLACU PRZY STADIO NIE

1. „Ja jestem  drogą i prawdą, i życiem ” (J 14,6).

Chrystus w ypow iada te słowa w wieczerniku w przeddzień swej męki i śmierci 
na krzyżu. W ypow iada je  do apostołów, którzy wówczas byli z N im  razem. Przez 
apostołów  w ypow iada je  do wszystkich —  apostołowie bowiem i Kościół mieli te 
słow a zanieść do wszystkich ludzi i ludów... aż na krańce ziemi.

Chrystus więc m ówi do nas tu zgrom adzonych —  i do wszystkich, którzy tu, 
na tej ziemi warm ińskiej i m azurskiej, żyli kiedykolwiek przed nam i i którzy 
przyjdą po nas w następnym  tysiącleciu.

„Ja jestem  drogą i prawdą, i życiem. Nikt nie przychodzi do Ojca inaczej, jak  
tylko przeze M nie” (J 14,6).

W łaśnie przyszedł czas, ażeby Chrystus wypowiedział tę prawdę: dojrzał czas. 
N azajutrz ogarnie G o m ęka i śmierć krzyżowa —  a potem nastąpi zm artw ych
wstanie. I On sam, Syn Przedwieczny, odejdzie do Ojca.

Trzeba przeto, żeby dowiedzieli się wszyscy, iż odchodząc —  otwiera nam  
drogę, abyśmy, idąc za Nim, doszli do Ojca. Nikt nie przychodzi do Ojca, jak  tylko 
przez Niego. On jest naszą drogą. N ie m a innej drogi, nie ma innego Pośrednika 
m iędzy Bogiem  a ludźmi, tylko On: Jezus Chrystus.

2. Jest D rogą i Życiem . Gdy to mówi do apostołów, wie, że czeka ich 
śm iertelna trwoga. T rw oga ta ogarnie ich niedługo, gdy będą świadkami Jego 
pojm ania, kaźni, agonii na Golgocie i wreszcie samej hańbiącej śmierci. I dlatego 
uprzedza ich lęk: „Niech się nie trwoży serce wasze” (J 14,1). Oto bowiem 
rozpoczyna się ostateczne Przejście: odkupieńcze przejście Syna do Ojca. Przejście 
to —  czyli Pascha —  prowadzi przez ofiarę Krzyża —  ale: „niech się nie trwoży 
serce w asze (...), gdy odejdę i przygotuję wam  m iejsce, przyjdę pow tórnie” 
(J 14,3). To przejście —  Pascha Odkupiciela świata —  prowadzi przez śmierć do 
nowego objawienia Życia w dniu zmartwychwstania. „Przyjdę powtórnie” —  przyj
dę, dając św iadectw o Życia, które jest we M nie —  życia, które przewyższa 
śmierć i przezw ycięża, życia, które ludzkiej śmierci zadaje śmierć. To Życie jest 
z Boga: tylko Bóg jest Życiem. To Życie jest we Mnie. Ja jestem  tym Życiem.

To Życie we M nie jest dla was... dla was —  Dwunastu i dla wszystkich, 
którzy przez w asze słowo uw ierzą we M nie. To Życie jest ostatecznym  darem
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nieśm iertelnego Boga dla śm iertelnego człowieka. „Przyjdę powtórnie i zabiorę 
was do siebie, abyście i wy byli tam, gdzie Ja jestem ” (J 14,3).

G dzie? „W domu Ojca m ego jest m ieszkań wiele” (I 14,2).
N iech się przeto nie trwoży serce wasze. Niech nie przeraża was ziem ska 

konieczność śm ierci. „W ierzycie w Boga? I we M nie w ierzcie!” (J 14,1).

3. „Ja jestem  drogą i życiem , i praw dą” . W  kontekście tych słów, które są 
nasycone najgłębszą treścią, słów, w których wyraża się absolut Boga —  w kontek
ście tych słów nabiera pełnej wym owy ustanowienie Eucharystii, którego zapis 
(najdaw niejszy) znajdujem y w Pierwszym  Liście Pawła A postoła do Koryntian: 
„Pan Jezus tej nocy, kiedy został wydany, wziął chleb i dzięki uczyniwszy, połam ał 
i rzekł: To jest Ciało m oje za was (wydane). Czyńcie to na m oją pam iątkę!” . 
A potem  nad kielichem  wina: „Ten kielich jest Nowym  Przym ierzem  we Krwi 
m ojej. C zyńcie to, ile razy pić będziecie, ma moją pam iątkę!” (11, 23-25).

A postoł podaje praw dę o ustanowieniu Eucharystii, tak jak  była ona pow szech
nie znana i spraw ow ana w pierwszym  pokoleniu uczniów Chrystusa. Z  kolei 
dodaje: „Ilekroć bowiem  spożywacie ten chleb albo pijecie kielich, śmierć Pana 
głosicie, aż przyjdzie” (1 Kor 11,26).

Sakram ent śm ierci i Zm artwychwstania O dkupiciela. Sakram ent Jego 
Przejścia przez K rzyż do Ojca. Sakram ent Drogi i Życia dla wszystkich, którzy 
w nim uczestniczą. Ten sakram ent jest szczytem i pełnią świętej liturgii Kościoła. 
Jest przypom nieniem , uobecnieniem  i zapowiedzią.

W nim  C hrystus je st D rogą i Prawdą, i Życiem  dla w szystkich, którzy 
uczestniczą... dla wszystkich.

4. K iedy w wieczerniku powiedział: „Ja jestem  praw dą”, powiedział to jako 
Bóg z B oga i Św iatłość ze Światłości —  bo tylko Bóg „jest Prawdą”. R ów nocześ
nie pow iedział to jako  człowiek, który —  sam jeden — jest „Świadkiem  W iernym ” 
(por. Ap 1,5) całej tajem nicy Boga: całej Prawdy, która jest w Bogu. W szelka 
praw da, do której dochodzi um ysł stworzony, jest tylko cząstką i odblaskiem  tej 
Prawdy, jak a  je s t w Bogu.

Praw da ta przerasta człow ieka. Pam iętam y pierwszą zapowiedź Eucharystii 
—  po cudow nym  rozm nożeniu chleba w pobliżu Kafarnaum. Pam iętam y, jak  
w ów czas słuchacze gotowi byli Jezusa obwołać ziemskim królem, ale tej prawdy 
przyjąć nie m ogli. Tak bardzo prawda Eucharystii przerastała ich wyobrażenia, 
ich zakres pojm ow ania.

To, co się stało nazajutrz po ustanowieniu Eucharystii, także przekraczało 
zakres ludzkiego pojm owania: ukrzyżow anie Boga, śmierć Syna Bożego na 
drzew ie hańby.

A przecież w łaśnie tę śm ierć m am y głosić, właśnie tę śm ierć, bo przez n ią  
objaw iło się życie niczym  niepokonalne. Przez nią też w ypełnia się sakram entalna 
praw da Eucharystii —  tak niepojęta dla człowieka.
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Ja jestem  Prawdą. Jako Praw da jestem  Drogą i jestem  Życiem.

W ierzym y w to Życie. W dniu zm artwychwstania Chrystus ostatecznie 
potw ierdził praw dziw ość całej swej mesjańskiej misji. Całego ew angelicznego 
orędzia. To ostateczne św iadectw o stało się m iarą prawdy wszystkiego. I tylko 
Bóg m oże m ierzyć taką miarą.

5. M oje pielgrzym ow anie po ziemi ojczystej związane jest w tym roku 
z katechezą dziesięciu przykazań. Ósm e przykazanie Dekalogu w szczególny 
sposób wiąże się z prawdą, która obowiązuje człow ieka w obcowaniu z innymi 
ludźmi w całym  życiu społecznym: „Nie mów fałszywego świadectwa”.

Tym  przykazaniem  Bóg Przym ierza szczególnie daje poznać, że człowiek jest 
stworzony na Jego obraz i podobieństwo. Dlatego właśnie całe ludzkie po
stępow anie poddane jest wym ogom  prawdy. Prawda jest dobrem , a  kłam stwo, 
fałsz, zakłam anie jest złem . D oświadczam y tego w różnych wymiarach i w róż
nych układach.

Przypatrzm y się znaczeniu prawdy w naszym życiu publicznym. W od
nowionej Polsce nie ma już  urzędu cenzury, różne stanowiska i poglądy mogą być 
przedstaw iane publicznie. Została przywrócona —  jakby powiedział Cyprian 
N orw id —  „w olność m ow y” (Rzecz o wolności słowa, I. Co znaczyłaby Ludzkość, 
w. 53).

W olność publicznego wyrażania swoich poglądów jest wielkim dobrem społe
cznym , ale nie zapew nia ona wolności słowa.

Niew iele daje w olność mówienia, jeśli słowo w ypowiadane nie jest wolne. 
Jeśli jest spętane egocentryzm em , kłamstwem, podstępem, może nawet nienawiścią 
lub pogardą dla innych —  dla tych na przykład, którzy różnią się narodowością, 
religią albo poglądam i. Niewielki będzie pożytek z mówienia i pisania, jeżeli słowo 
będzie używ ane nie po to, aby szukać prawdy, wyrażać prawdę i dzielić się nią, ale 
tylko po to, by zwyciężać w dyskusji i obronić swojego —  może właśnie błędnego
—  stanowiska.

Słow a m ogą czasem wyrażać prawdę w sposób dla niej poniżający. M oże się 
zdarzyć, że człow iek mówi jakąś prawdę po to, żeby uzasadnić swoje kłamstwo. 
W ielki zam ęt w prow adza człow iek w nasz ludzki świat, jeśli prawdę próbuje oddać 
na służbę kłam stwa. W ielu ludziom  trudniej wtedy rozpoznać, że ten świat jest 
Boży.

Praw da zostaje poniżona także wówczas, gdy nie m a w niej m iłości do niej 
samej i do człowieka.

W  ogóle nie da się zachować ósm ego przykazania —  przynajmniej w wym ia
rze społecznym  —  jeśli brakować będzie życzliwości, w zajem nego zaufania 
i szacunku wobec tych wszystkich odmienności, które wzbogacają nasze życie 
społeczne.

Każdy podstęp wobec drugiego człowieka, każda skłonność do używania 
osoby ludzkiej w charakterze narzędzia, każde używanie słów po to, aby wpływać 
na innych swoim  zagubieniem  m oralnym , swoim w ewnętrznym  nieporządkiem
—  w prow adza w życie społeczne atm osferę kłamstwa. Przez wiele lat dośw iad
czaliśm y w wym iarze społecznym , że publicznie nie m ówiono prawdy —  i nie
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dopuszczano do jej m ówienia. Istnieje przeto wielka potrzeba odkłam ania  
naszego życia w różnych zakresach. T rzeba przywrócić nie zastąpione niczym 
m iejsce cnocie praw dom ów ności. Trzeba, by ona kształtowała życie rodzin, 
środowisk, społeczeństwa, środków przekazu, kultury, polityki i ekonomii.

Jeszcze raz wróćm y do tego przykazania w jego  brzmieniu synajskim, w jego  
brzm ieniu ew angelicznym . «Nie będziesz mówił fałszywego świadectwa przeciw 
bliźniem u twemu». W ydaje się, że jest to pew na sytuacja ściśle określona. Na 
przykład taka, w jakiej znalazł się Chrystus wobec sądu, gdzie powiedział: «Daj 
św iadectw o o złym. Jeżeli źle powiedziałem , daj świadectwo o złym. A jeżeli nie, 
dlaczego M nie bijesz?» Człowiek, świadek, sądzi. «Nie mów fałszywego św iadec
twa przeciw  bliźniem u twemu». N ie mów fałszywego św iadectw a przeciw temu 
bliźniem u twem u, którym jest Jezus z Nazaretu. Nie mów fałszywego świadectwa 
przeciw  żadnem u twemu bliźniem u, żadnemu człowiekowi. Zarazem  to przykaza
nie stw ierdza, że praw da jest dobrem dla człowieka, jest dobrem dla człowieka 
w odniesieniach m iędzyludzkich, jest dobrem dla człow ieka w odniesieniach 
szerszych, społecznych. Jest dobrem. Drugi człowiek ma praw o do prawdy. 
Człow iek m a praw o do prawdy. Czasem  człow iek nie ma praw a do pełnej prawdy, 
dlatego my patrzym y z podziwem  na ludzi, którzy wobec przemocy —  na przykład 
w czasie okupacji —  potrafili nie wydać, nie powiedzieć prawdy, ponieważ do tej 
prawdy nie miał praw a ten, który jej żądał, który ją  wym uszał przemocą.

Jednakże to przykazanie w takim brzmieniu m a zasięg szerszy. N ie chodzi 
tylko o sytuację oskarżonego wobec trybunału, nie chodzi tylko o sytuację świadka, 
który mówi nieprawdę. Chodzi o sytuacje wielorakie, w których słowo ludzkie daje 
złe św iadectw o. «Nie mów fałszyw ego świadectwa przeciw bliźniemu twemu». 
W ciąż się w różnych wym iarach odbyw a ten sąd nad słowem człowieka, nad 
słowem, które on mówi. Jeżeli nie jest słowem prawdy, jeżeli daje fałszywe 
świadectw o, odbyw a się ten sąd. Bo ludzie słyszą, niekoniecznie tylko w sądzie. 
Całe ludzkie bytow anie jest jakim ś wielkim trybunałem. Ludzie słuchają, ludzie 
słyszą i albo dociera do nich prawda, albo też nie. Zw łaszcza w naszym 
społeczeństw ie now ożytnym , gdzie tak bardzo spotęgowały się sposoby mówienia, 
metody m ówienia, w szystkie tak zwane środki przekazu myśli. To przecież 
spotęgow ana ludzka mowa. Spotęgow ana mowa, która albo daje świadectwo 
prawdzie, albo też przeciwnie. My zresztą znamy to z naszego dośw iadczenia 
i przez wiele lat byliśm y wobec tego dość dobrze zabezpieczeni. W ięc jest 
szczególna odpow iedzialność za słowa, które się wypowiada, bo one m ają moc 
świadectwa: albo św iadczą o prawdzie, albo są dla człow ieka dobrem, albo też nie 
św iadczą o prawdzie, są jej zaprzeczeniem  i wtedy są dla człow ieka złem, chociaż 
m ogą być tak podaw ane, tak preparowane, ażeby robić wrażenie, że są dobrem. To 
się nazyw a m anipulacja. W ięc również i to zwięzłe przykazanie D ekalogu  otw iera 
człow ieka, otw iera ludzkie społeczeństw o na cały szereg różnych wymiarów 
egzystencjonalnych. Bo człow iek bytuje w pewien sposób w związku ze św iadect
wem, jak ie  otrzym uje i jak ie  przyjmuje. Chrystus był bardzo na to wrażliwy. 
Chrystus bardzo nas przestrzegał przed tym. «Nie sądźcie, ażebyście nie byli 
sądzeni». To są w łaśnie takie w ym owne słowa, które wskazują, jak  delikatny, jak
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odpow iedzialny je s t ten rejon prawdy i nieprawdy w życiu ludzkim, jak  on wiele 
może kosztować.

Przecież wiemy, że istnieje chociażby taka zwyczajna, potoczna obmowa. 
Niby m ówi się prawdę, ale się szkodzi drugiemu człowiekowi. A więc przykazanie 
je s t precyzyjne, kiedy mówi o świadectwie przeciw bliźniem u twemu. Istnieją 
różne form y zniesław iania człowieka, czasem typu propagandy szeptanej, a czasem  
bardzo jaw ne.

Istnieje w reszcie oszczerstwo, to znaczy: mówi się o człowieku drugim  źle 
i nieprawdę. To je s t szczególna postać niszczenia prawdy, szczególna postać 
przekraczania tego przykazania, które zobowiązuje nas do dawania świadectwa. 
Chrystus zobow iązał uczniów do daw ania świadectwa: «Będziecie moimi świad
kami». Będziecie świadkam i prawdy. To świadectwo będzie was kosztować, tak jak  
kosztow ało mnie. Przecież pam iętam y, że na tym ostatecznym, dram atycznym  
także i po ludzku trybunale, Chrystus przed Piłatem zapytany, czy jest królem, 
odpowiedział: «Jam  się po to narodził i po to przyszedłem  na świat, ażeby dać 
św iadectw o prawdzie». A jeżeli czytam y Ewangelię, jeżeli ją  w ciąż czytamy 
i wciąż nad nią m yślimy, to uświadam iam y sobie, że ta sprawa między prawdą 
a kłam stw em , m iędzy świadectwem  prawdy, świadkami prawdy a ojcem kłamstwa, 
jest jakąś spraw ą pierw orodną i podstawową. Człowiek jest wolny, człowiek jest 
wolny także, ażeby m ówić nieprawdę. Ale nie jest naprawdę wolny, jeżeli nie mówi 
prawdy. Chrystus daje na to jasną  odpowiedź: «Prawda was wyzwoli». Życie 
ludzkie jest więc także dążeniem  do wolności przez prawdę. To jest bardzo ważne 
w epoce, którą przeżywam y. Bo zachłystujem y się wolnością, wolnością słowa 
i różnymi innymi wolnościam i, które z tym się wiążą. Zachłystujem y się tą 
wolnością, której przedtem  nam odmawiano, tak jak  zresztą i wolności religijnej, 
choć w Polsce nie było pod tym względem  najgorzej. A le rów nocześnie zapom ina
my o tym w ym iarze podstaw ow ym , że nie m a prawdziwej wolności bez prawdy. 
Tylko praw da czyni wolnymi.

Przed czterem a laty m ówiłem , że czeka nas praca nad pracą. Dziś czeka nas 
wielka praca nad mową, jak ą  się posługujem y. O grom na praca. Nasze słowo musi 
być wolne, musi wyrażać naszą wewnętrzną wolność. Nie można stosować 
środków przem ocy, ażeby człowiekowi narzucać jakiejś tezy. Te środki przem ocy 
m ogą być takie, jak ie  znamy z przeszłości, ale w dzisiejszym świecie także i środki 
przekazu m ogą stać się środkam i przemocy, jeżeli stoi za nimi jakaś inna przem oc, 
niekoniecznie ta  przem oc fizyczna. Jakaś inna potęga. Słowo ludzkie jest i powinno 
być narzędziem  prawdy.

«Praw da was wyzwoli» —  powiedział Chrystus (J 8,32). Tak —  «prawda was 
wyzwoli». To je s t dopow iedzenie ósm ego przykazania.

Starajm y się odnaleźć pełne znaczenie i wartość prawdy: prawda, która 
w yzw ala —  w olność przez prawdę. Nigdy poza prawdą. Poza praw dą w olność nie 
jest wolnością. Jest pozorem . Jest naw et zniewoleniem.

6. A od tej prawdy, jak ą  czyni człowiek, jaką  stara się kształtować swe życie 
i w spółżycie z innymi, prowadzi droga do Prawdy, którą jest Chrystus. 
Prowadzi ta droga do wolności, do której Chrystus nas wyswobodził.
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To jest perspektyw a naszych czasów. Pomiędzy wolnością, do której Chrystus 
nas wyzw olił i stale wyzwala, a odejściem  od Chrystusa w imię tak często bardzo 
głośno propagow anej wolności. W olność, do której Chrystus nas wyzwolił, to jedna 
droga. D ruga droga to wolność od Chrystusa. Bo często się tutaj stosuje takie słowa 
pozorne, mówi się „klerykalizm ”, „antyklerykalizm ”, a na dnie chodzi o to jedno: 
wolność, do której Chrystus nas wyzwolił, czy też wolność od Chrystusa. To są te 
dwie drogi, którymi idzie i pójdzie na pewno Europa. Europa ma szczególne 
związki z Chrystusem , tu się zaczęła ewangelizacja, ale tu także zrodziły się i stale 
się rodzą różne postacie odchodzenia od Chrystusa, programy odchodzenia od 
Chrystusa. I przed nami również otw iera się ta dwoistość, ten rozstaj. W olność, do 
której Chrystus nas wyzwala, wolność przez prawdę. Prawda nas wyzwala. Albo też 
wolność od Chrystusa.

Droga Ewangelii i Eucharystii.
Niech nigdy nie zabraknie jednej i drugiej w życiu ludu Bożego, który przez tę 

piękną ziem ię pełną lasów i jezior pielgrzym uje do wiecznych przeznaczeń. Niech 
nigdy nie zabraknie Ewangelii i Eucharystii.

«To je s t wolą O jca (...), aby każdy, kto widzi Syna i wierzy w Niego, miał 
życie w ieczne. I Ja go w skrzeszę w dniu ostatecznym » (J 6,40).
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